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WIADOMOŚCI KRAJOWE
— W yszła przed niedawnym czasem trzecia 

kończąca część tomu 3go R ozry wek dla młodocia
nego wieku  przez P. Pruszakowę. Publikacja ta 
zasługuje ze wszech miar na upowszechnienie, 
przez dobór najstosowniejszych artykułów. M ię
dzy innemi zasługują tu na uwagę: Litera tura 
Polska p. P ruszakow ej, obejmująca czasy Pia
stowskie: 0 w p ływ ie  n iew iast na społeczeństw o  
wyjątek z dzieł xiędza Ventury i t. d. Jednocze
śnie p. Merzbach spiesznie posuwa wydawnictwo 
dzieł p Hofutanowćj. których wyszło już do tych
czas tomów ośm. Oba te dzieła mają niezaprze
czoną swą wartość, na którą zwrócićby winny 
uwagę osoby, kształcące młode pokoleaia, które 
w xiąźkaeh tych znajdą zdrowy i pożyteczny po 
karm umysłowy.

— W  Krakowie K. Jano ta  wydał Opis h isto 
ryc zn y  Bardjowa.— Tamże bezimienna autorka 
ogłosiła Obrazki z podróży do Tatrów i P ionin , 
z sprzedaży których dochód przeznaczony dla 
X X. Dominik nów krakowskich.

— Przed kilku dniami wyszedł z druku tom VI 
Pism  Adama M ickiewicza, w ydawanych nakła
dem S. H. Merzbacha. Tom ten obejmuje R zecz  
o literaturze S ło w ia ń sk ie j, wykładaną w kolle- 
gjum francuzkiem w r. 1840— 1841 lekcji dw a
dzieścia dwie. Kursów tej literatury będzie prócz

tego jeszcze tomów trzy, z k tórych ostatni, a o- 
góluego dzieła tom dziewiąty, wydawca rozda 
prenumeratorom bezpłatnie. Ryciny zapowie
dziane do pierwszych tomów, wyjść mają przy 
tomie Tinyin, k tóry  ma być ukończony w pierw
szych dniach przyszłego miesiąca. W ydawca 
pragnąc odpowiedzieć swemu zadaniu, doda jesz 
cze jeden portre t znakomitego wieszcza, zdjęty1 
z rysunku p. Olesżczyńskiego. W ydanie to je s t  
tym sposobem jednem z najzupełniejszych.

— Wspomnieliśmy już dawniej o zamiarze p. 
S. Orgelbranda wydawnictwa E ncyklopcd ji;  otóż 
teraz donosimy że zamiar ten przychodzi do sku t
ku i już przygotowują się po temu obszerne ina- 
terjały. Obecnie p. Orgelbrand kończy już d ru 
kować dokładny alfabet, k tóry  roześle w szyst
kim, co przyrzekli współudział w tej pracy, a 
współpracownicy dopełniwszy każdy od siebie, 
to co było przepuszczeniem w alfabecie, rozbiorą 
między sobą wyrazy, i bezzwłocznie zajmą się ich 
opracowaniem. W y d aw ca  ma zamiar nie ogłaszać 
prenumeraty na to ważne i tak potrzebne przed
sięwzięcie, ale puszczać je  w obieg pojedyńczemi 
zeszytami, z których dwa lub trzy ma wychodzić 
miesięcznie; całość ma się zawrzeć w 18tu wiel
kich tomach. Tym więc sposobem każdy łatwo 
przyjść może do kompletnego dzieła, które ina
czej całkowicie nabywane pociągnęłoby znaczne 
koszta; wygodniej więc będzie pragnącemu nabyć 
E ncykloped ję , kupować zeszytami po przystęp
nej cenie, bo wydawca chce dzieło to zrobić jak  
najpopularniejszem. W iedzącjak ogólnie życzliwie 
przyjęła publiczność pierwszą wiadomość o tem 
wydaniu, możemy wróżyć na pewno wydawcy, 
jak  najlepsze przyjęcie dzieła, którego jak  n a j
prędzej oczekujemy.

liorresp on d en cja  * Kzyiuu.
R zym  dnia  10 sierpn ia  1858 r. 

Oddawnaobiecahśmy wam wspomnieć o dwóch 
nowych historycznych pracach lir. Tulljusza Dan- 
dolo najznakomitszego dzisiaj dziejopisarza pół
wyspu, którego uczone, obfite, obrazowe pióro 
stając w obronie wielkich tradycji p raw dy i ofia- !

ry, tak godnie przedłuża zawód wytknięty mie
czem jego przodka, sławnego doży krzyżaka zdo
bywcy Carogrodu. Piękny, wielkomyślny zamiar 
jaki powziął opowiedzenia D ziejów  m y śli w cza
sach now ożytnych  je s t  niemal całkowicie d o pro 
wadzonym do skutku i nie wiele już autorowi zo
staje do pisania. Rozliczne ustępy z tej obszer
nej pracy w ydawane przezeń od czasu do czasu 
w formie monografii, zajmowały zwolna swoje 
stanowiska w ramach wielkiej historji, której są 
częściami i dziś już  przedstawiają dokładny obraz 
kilkunastu wieków aż do XVlgo, tak iż do zam
knięcia ich szeregu nie zostają jak  tylko trzy wie
ki już po części opisane przez hr. Dandolo w kil
ku osobnych szkicach.

Szereg ten poczyna się od Chrystusa Pana, bo
wiem „ktokolwiek, powiada autor, przedsiębierze 
nakreślenie dziejów  now ożytnej m y ś l i , kędyż 
znajdzie dla siebie punkt Wyjścia jeżeli nie w u- 
kazaniu się n i ziemi Tego, który myśl odrodził? 
Dziejopisarz onej, dodaje, nie będzie przeto mógł 
pominąć natehnieńców, co o Chrystusie proroko
wali, ludu, k tóry go oczekiwał, świata całego, 
który z otchłani zepsucia wzywał Go jako  Zba
wcę rozpaczliwym głosem swojej nędzy i swoich 
zawiaień, :akoż w olbrzymim obrazie, nad któ
rym pracuje dziejopisarz myśli będzie się starał 
wedle przeważności urządzić na bliższych planach 
i ugruppow ać niezliczone mnóstwo wypadków i 
nowszych postaci, ale zawsze winien poczynać 
od wyobrażenia na tle swego malowidła s tosun
kowo zdrobniałych dla odległości, ale zawsze nie
zbędnych podań starożytnych czasów. T e  poda
nia streszczone przez autora w kilku rozdziałach 
stanowią pierwszy tom jego historji p. n. Prole- 
gomeni (objaśnienia wstępne) i są jakoby podw a
linami zapus/.czonemi w starożytny świat gmachu 
który się całkiem w nowożytnym ma piętrzyć.

Po tym tomie przedwstępnym idą trzy inne 
pod tytułem: II pensiero Pagano ai g iorn i delC 
Impero (Myśl pogańska za dui Cesarstwa); II 
C hristianism o nuscente (Chrystjanizm rodzący 
się) i II pensiero Christiano ai g iorn i de/l Impe
ro (Myśl chrze.ściańska za dni Cesarstwa), w któ-
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Jak bowiem na miejsce Czermińskiego byli 
pod ręką inni dowódcy, tak znowu DenhofF 
w tym składzie rzeczy ow ą kapitulacją nawet 
sięsandotnierzanom zasłużył; w szakżeż w ra
zie przeciwnym byłoby niechybnie przyszło  
do bitwy, nie mogącej się niczem irinem za 
kończyć, jak bardzo bolesną klęską. Jeżeliby 
tedy tutaj, prócz gnuśnćj szlachty wszystkich  
innych województw, godziło się jeszcze ko
goś obwinić, to tylko jednego Sieniaw skiego  
hetmana, który sam to przedwczesne wystą- 
. ienie w yw ołał • tak haniebnie go potem od
stąpił. Miecznik tez rzeczy wiście bardzo o ten 
postępek obw iniał hetmana i opow iadał, iż o- 
burzenie, jakie się teraz przeciwko temu c z ło 

wiekowi po całym  kraju i*ozniosło, przecho
dzi wszystko, co o nim w najgorszych cza
sach tu i owdzie trzymano.

Z wspomnienia o Sieniawskim, jako to by
ło  już blisko, przyszła rzecz na Jerzego. Mie
cznikowa tedy opow iedziała mężowi, co o nim 
dotąd słysza ła . Ale miceznik już w iedział o 
tem, bo między Sieciechowem  a Podkamie- 
niem gęste b iegały posły. Pytała go tedy żo 
na, coby o tem rozumiał?

—  A cóżbym o tem rozumiał? —  odpowie 
m ieczn ik ,— jeszcze tu w yrokow ać n ie m o 
żna. W nagłej chwili śpieszył się na miejsce 
swych obow iązków i dla tego’nie wstąpił. —  
Trudnoż mu zganić ten pośpiech. A i o to go 
obwiniać nie mogę, że przeciw moim per
swazjom  do Sieniawskiego pojechał: była to 
bowiem chwila, w którćj tylko dobrego spo
dziewano się po Sieniawskim. Trza tedy cze
kać; obaczym y co będzie.

— Ale że nic nie napisał, —-  zauw ażała  
m atka,—  przecież to byłoby go nie powstrzy
m ało w pośpiechu.

—  Nie m iał jeszcze kurjerów na sw e roz
k a z y ,—. rzek ł na to miecznik z uśmiechem,—  
a poczty w czasie wojny niepewne.

W szakże to rzekłszy, jakoś się bardzo za

myślił. N ie0pokojnaKostusia patrzała w twarz 
jego jak w tęczę. —  Spojrzał na nią ojciec i 
rzekł:

—  I có ż , dziecko kochane?
—  Ojciec dobrodzićj wie o panu Jerzym 

coś więcej, —  odpow iedziała córka.
—  Może wiem i coś więcej, — powiedział 

ojciec, —  ale czy można to wszystko zaraz 
powiadać niewiastom? U was z lada drobnost
ki zaraz wielka pociecha, a z drugiej znów  
wielka trwoga: nie lepiejże czekać w' spokoju 
przyszłości?

— Już ani cieszyć nie będziem zbyte
cznie, ani też trwożyć, —- rzekła Kostusia,— 
tylko niech nam tateczko powie, co to się 
stało?

— Ależ nic się nie stało, —  odpow ie mie
cznik, —  tylko zaszła pewna okoliczność ta 
kowa, z którćj można się trochę o nim ośw ie
cić.

—- Niechże nam tatko powie tę okolicz
ność.

Hm! rzecze miecznik, — no, to wam 
powiem, tylko nie chciejcie z tego dorozuinie- 
wac się czegoś w ięcej, niżeli to, czego ja  sam 
się domyślam. W iedzcież w ięc o tem, iż w wi- 
gilję ow ego fatalnego oblężenia naszego obo-



ry ch  objęte je s t  pierwsze pięć wieków ery chrze 
śejańskiej, aż do upadku cesarstwa rzymskiego. 
W nich obrazowi społeczeństwa pogańskiego sto
jącego u zenitu swej świetności hr. Dandoli* prze
ciwstawi korne początki chrystjanizmu, da|ój zaś 
rozkładowi i upadkowi pogańskiego olbrzyma 
cudowną wielkość myśli chrześcjańakiej, która ] 
się już stała panią i mistrzynią odnowionego świa
ta: wymowne pierwszeństwo obejmujące całko
witość ówczesnych dziejów, a pod żywym peudz- 
iem włoskiego pisarza przedstawiające w najpra- 
wdziwszem i najwspanialszem świetle pierwszą 
z czterech wielkich epok, na jakie podzielił liisto- 
r ją  nowożytnej myśli.

Po upadku cesarstwa z pan diva u leni barba
rzyńców na zachodzie, nasta ją  czasy przezwane 
śfedniemi wiekami, obejmujące dziesięcin wieczny 
przeciąg i kończące się dopiero z XV niemal stu
leciem. T a  w tóraepoka najdłuższa ale nie zawsze 
najbogatsza dla historji myśli, stanowi właśnie o- 
snowę trzech tomów pod tytułem: Średnie w ieki 
(Ir me d i o Ero), o których nadmieniliśmy w j e d 
nym z naszych listów. Podział zaprowadzony 
w nich przez autora jes t  prawie ten sam, jaki zna
komity Ozanam zamyślał przyjąć ,v zamierzonej 

rzez siebie Historji Oświaty w średnich wiekach, 
tórej mu zgon ukończyć nie dozwolił, a którą on 

porównyw ał do trzech krain Dantejskiej epoki; 
„T rzy  przestworne i tajemnicze strony, pisał on 
w przedmowie do ośw iaty w V stuleciu, mnie tak 
że pielgrzymującego wzywają ku sobie. Zamknę 
się z początku w tym okresie napadów ciemnym 
i krwawym jak  piekło. W yjdę następnie z niego 
dla zwiedzenia czasów rozściągającyeh się od 
K arola W . aż do wojen krzyżowych,.niby czy
ściec, do którego już wnikają promienie nadziei. 
Znajdę mój raj w blaskach religijnych trzynaste
go stoleeia i Dante towarzyszyć mi będzie na naj
wyższe wierzchołki średnich wieków, do tej k ra 
iny światła, w, której sam wszechwładnie jaśnieje,
Z tych trzech obszarów które Ozanam i Dandolo 
(dwa imiona godne zestawienia) nieznani jeden 
drugiemu jednoc- eśnie zamyślali obejść, jeden 
zdołał tylko przebiedz niewielki ustęp, gdy ty m 
czasem Dandoło dotarł do ich granjc w rzeczo
nych trzech tomach o średnich wiekach, kędy 
także opisuje naprzód w ieki barbarzyńskie, to 
j e s t  od piątego do dziesiątego, średnie  od dziesią
tego do trzynastego, nareszcie wieki Dańlii i  Ko
lumba, to je s t  czternasty i piętnasty.

Wieki barbarzyńskie zasługują ze wszech stron 
na ten przydomek, bowiem w nich oświata zeszła 
dopraw dy na najniższy szczebel na jakim s Tę kie
dykolwiek znajdowała od nastania ery chrze- 
ścjańskiej, a to w skutek najazdów wandalskich 
gockich, huńskich. longoba rdz kie h,norma nds kich, 
które jedne po drugich iub najczęściej jednocze
śnie zwalając się na najoświeceńsze kraje E uropy  
pokryły je  ruinami i zasępiły ciemnościami do j a 
kich rozświecenia kościół, jedyne światło pozen 
stałe na świ;czuikuv potrzebował nie mało czasu i 
krw'awegp znoju. Przeto dziejopisarz myśli po
szukujący w tych nieszczęsnycłi wiekach rzad-

zu przez sasów , przybiegł był do nas knrje- 
rem officer z Podkam ienia. Krom Credeatiales 
z S ieniawskiego podpisem, nie przyw iózł on  
nam pism żadnych, ale natomiast d a ł nam 
ustna przestrogę, p rosząc  na w szystkie Bogi, 
ażebyśm y się ile możności trzymali w kupie i 
pod żadnym warunkiem nie rozjeżdżali. Za
le c a ł  nam  także, abyśm y unikali do czasu  
wszelkiego starcia z sasarai, a  gdybyśm y o 
nich, nadciągających w  liczniejszej sile s ły 
szeli, to raczej nam  zmienić dotychczasow e  
leże, raczej dać gonić za sobą  choćby najda
lej, niżeli do konfliktu dopuścić^ ^mu3zeni zaś  
taką okolicznością do ustępow ania z podSie-  
ciechow a, mam y ciągnąć w kierunku L w ow a,  
a zatem i Podkam ienia i zabierać ze sob ą  ko
mendy spotykane po drodze. Taki ordynans  
przyw iózł nam kurjer, — co nas niezmiernie  
ucieszyło na razie, bo to nietylko zd a ła  nam  
s,ę rz2 Cz dosyć mądra, a le  je szcze  przekony
w a ła  nas o tern, iż tam. ci starsi panow ie prze
cież także czuwają. Jednakże w d a lszś j  z tym 
kurjerem rozmowie zdziw iło  nas to nie m ało,  
ze nam cale me chciał pow iedzieć , ktoby go  
w y s ła ł .  A kiedy nieboszczyk kasztelan, k tó 
ry dma tego z y ł  jeszcze, bardzo na niego na
leg a ł ,  pow ied z ia ł  nam prawie te s łow a: —

kich ocalałych ośiyiaty śladów, winien koniecznie 
kołatać do drzwi- przybytków Pańskich i do fo r
ty klasztorów, slioro po za ich obrębem niepodo
bna prawie ujrzeć najdrobniejszego pomnika pi
śmiennictwa i nauki, najpoziomszej iskierki sztu
ki i obyczajności. W prawdzie Karol W. w ciągu 
swego świetnego panowania ugruntowanego na 

i sojuszu z kościołem, dostarczył nowej, niepośle
dniej podniety dogorywającej oświaeię. europej
skiej, ale nadany przezeń popęd nie był trwałym 
z powodu uiedoięztwa i małoduszności jego n a 
stępców i przeto Europa utonęła napo wrót wgrub- 
szem jeszcze barbarzyństwie X wieku, najcie
mniejszego między citmnemi. Nie powinno ted v 
dziwić czytelmkajeśliłosoby wyprowadzanłtprzez 
hr. Dandolo jako przedstawiciele najznaczniej
szych faz myśli i oświaty ludzkiej w tej niefor
tunnej epoce należą po większej części do ducho
wieństwa i do klasztornych murów, poczynając 
od św. Awita, ś. Remigjusza, ś. GrzegorzazTour& 
ś. Benedykta i ciągnąc dalej z pocztem papieży, 
nad którym  panuje majestatyczna postać Grze
gorza Wielkiego, z chwalebnym zastępem inis- 
sjonarzy, którzy jako  ś. Augustyn, ś. Bonifacy, 
ś. Kolomban, nawracali i oświecali naród}' pół
nocne, z pisarzami i nauczycielami, jako Izydor, 
Beda, Alkuin, Lanfrankus, którzy w swipćh pi
smach i po swoich szkołach utrzymali w żyw o
tnym stąnie podania naukowe, ze zbożnymi nare
szcie pisarzami legend, tego jedynego mistycznej 
woni kwiatu ówczesnej literatury i poezji, aż do 
nadobnej Rozwity, zakonnicy i poetki (a) X  wie
ku, która zamyka cały ten szereg.

Po nieprzejrzanych ciemnościach rzeczonego 
wieku świtać zaczyna na dziejowym widnokręgu, 
a przez trzy następne oświata coraz się wzmaga 
i rozpromienia. Oto szybki szkic tej duchowej 
zorzy, skreślony przez lir. Dandolo (il Medio Eva  
I ,  p .  1 3 — 1 4 ) .

ii,Dzjgki dwom Papieżom Sylwestrowi II i Grze
gorzowi VII, oświata przywróconą została odkąd 
silną położono tamę uiepowściągliwośoi i święto- 
kupstwu, ukrócono swawolę feudalnych panków, 
okiełznano okrucieństwo xiążąt. Do tej szczęśli
wej zmiany przyczyniły się krucjaty, inny cudo- 
tworny pomysł Grzegorza, który rozpłomienił i 
i przemieszał ludy. Tutaj po raz drugi oddycha
my powiewy zwiastujące i poprzedzające rado- 
śną zorzę. O toG odfryd  który zatyka zuak krzyża 
na szańcach ubieżimej Jerozolimy. Oto N orm a
nowie, którzy napełniając zachód i wschód od 
głosem swych rycerskich wypraw, zdobywają 
Anglję i Pulję. Oto na wierzchołkach zlodowa
ciałych urwisk i w głębi niedostępnych ja rów  za
kładające się klasztory, z których wypływają 
różnorodne dobrodziejstwa. Oto dumni Plauta- 
geneci, groźni cesarze fraukońsey i szwabsey, u- 
pokorzeui głosem bezbrouaych kapłanów, uśtnie-

(a) O R o sw ic ie  czyli H r o s v i t h a ,  z a k o m u c y  i a u to r c e  
l icz i iyęh d r a m ą ló w  z e p s u tą  ł a c in ą ,  w y d a l i  w asftatnich, 
c z a sa c h  c ie k a w e  p o s / .u k iw a n ia  p p .  Maj;i jjn i Ph ila re te .  
C h a s le s .  f p r z r p  R e d  b r o n . )

„A, co tain WAL panom na tam zależy, z c z y 
ich ust w z ią łem  ten rozkaz? W idzicie p rze 
cież dowodnie, żem jest hetmański: w ięc czy  
mnie to poselstw o polecił  pan hetman, czy  
kto inny za  niego, już to jest jedno., Wid/ficte 
zresztą, jaki to rozkaz; mnie się zdaje* ża  naj
mądrzejszy jaki być może: cóż to więc na tern 
od kogo idzie?“ — Poczem  w ysaedl niby na 
chwilę i już więcej nie wrócił. To nąs jeszcze  
tern więcej zdziwiło; jakoż radziliśmy o  tein 
z starszyzną, a  jak  to byw a zw yczajnie, tak  
też i tutaj rozdw oiły  się  nasze opinje. W ięc  
jedni, z w ła s z c z a  ci, którzy tego hetmana m a 
ją  koniecznie za? zdrajcę, widzieli w tern j a 
kiś zamiar zdradziecki —  a znowu inni prze- 
ciwnie, jaknajlepsze u Podkam ienia  w zg lę 
dem nas chęci. Tegoż zdania byłem  i ja  i k a 
sztelan, a le  że i my także nie mogliśmy tego, 
przypuścić, ażeby ten kurjer' tak bojaźliwy  
był w y s ła n y  od sam ego hetmana, w ieceśm y  
wpadli na d om ysł  następujący: hetman tam  
jeszcze  się chwieje i pa nic się zd ecy d o w a ć  
nie może. Ani mu je szcze  dzisiaj jaw nie  prze
ciw  królowi wystąpić, bo nie widząc pospoli
tego ruszenia, w  pełni, s łusznie się zgubnych  
obaw ia  skutków; arii mu się też co fnąć ,  z w ła 
szcza, że sam tę burzę w y w o ła ł .  Ale ludzie

rzeni rózgą niezłomnych pasterzy. P raw da  że 
średnie wieki miały swe przyciemne strony; Ca- 
rogród zawsze podstępny, przychylniejszy nie
wiernym co go pochłonąć mieli niż zachodnim 
państwom, co obstawały za nim, teologja pełna 
błędów, jakiej Abelard nauczał po szkołach fran- 
euzkich, jak ą  Arnold przekładał na rokosze po 
miastach włoskich; dzikie zamachy pierwszego 
F ry d e r y k a , nieprawość odstępstwo drugiego; 
krwawe świętokradztwa Henryka ligo w Anglji, 
manicheizm odnowiony przez Albigensów. Atoli 
na każdą z tych ran spółeczeńskich wnet goto
wała lekarstwo silna wiara, gorąca miłość, wiel- 
komyślny patrjotyzm. Liga Lombardzka. i W ene
cja osłabiały gibellińską przemoc ; r Szwaji-ary 
w swoich skałach wybijali s-ię na długotrwałą 
wolność; Innocenty ILIci ścierał głowę hardemu 
kącerstwu; św. Bernard rozwiewał wyziewy ze
psutej teologji; św. Dominik i Serafin z Assyzu 
naginali wielkich i małych pod pospolitą modlę 
pokory i dobrowolnego ubóstwa; Albert Wielki 
i Rogier B ik o h  torowali św. Tomaszowi i św. Bo
nawenturze drogę do doskonałej: mądrości: cudo
w ny wiek, w którym podczas gdy Dźyngys-han 
i  Iam erlan  z głębi Azji grozili Europie wznowie
niem straszliwych barbarzyńskich napadów, E u 
ropa  namaszczała się do odporu uchwalając (jak 
w Anglji za czasów Charty Magny) swobody n a 
rodowe, wyzwalając gminy (jak we Francji za 
Filipa Augusta); utwierdzając ze wszech stron 
cnotę religijną za pośrednictwem soborów, rycer
ską zaś za pomocą ciągłego wojen krzyżowych 
ruchu. Rudolf z Habsburga i św. Ludwik F ra n 
cuzki dzierżyli silnie ster fortunnej nawy: groźby 
azjatyckie spełzły jak  dym. Ale skoro Filip Pię
kny ściągnął bezbożną prawicę na Bonifacego 
VII Igo, natychmiast w nim i w jego rodzię prze
brała się krew Hugona Ivapeta podobnie ja k  nie
długo przedtem przerwało się było tragicznie po
kolenie I lohenstaufów  winne jednakiego w y 
stępku. W ielka to zaiste nauka widzieć rodzaj 
podobnych mocarzy rozwiewający się na wzór 
dymu, przeto, iż skalany, wtedy gdy nieznane 
pokolenie pasterzy i rybaków, Szwajcary i We* 
necjanie, zamieniają się w potężne i swobodne 
ludy, przeto iż cnotliwe!”

Sztuka na wznosiła wówczaśbunóstwo zdumie
wających gmachów, świątyń marmurowych o po- 
se tn im yeh  s trza łach , o tysiącznych posągach,, 
smętarzy (cam pisanti) otoczonych pysznemi pod- 
sieńini, pałaców, które złoto, porfir, rzeźby z Ca- 
rogrodu i Alexandrji zdobiły od podwalin, do 
szczytu. Fdozofja się dźwignęła do najszczytniej
szych pomysłów. Prawodawstwo wyszło, z o d 
mętu ku obronie słabych. Z wielorakiego ściera
nia się Łacinników z Grekami, Chrześcjan z Isla- 
initami wiedza nauki, piśmiennictwo, rozwinęły 
się, przeobraziły. Były to wieki niezmiernie oży
wione; Ozanam je  nazwał Czyścem: opowiadać 
je, dosadnemi i źywemi słowy jes t  to gotować ma- 
terjały do olbrzymiej epopei, K toby  przerobił 
średnie wieki na poemat byłby zniewolon przyjąć 
za główną jego. bohaterkę Ital ją,. k tóra jako  sta-

jego przyboczni chcieliby tak dla kraju, jak  i 
dla niego, ażeby się ta impreza nie sk o ń czy 
ł a  na niczem. Poro zsyłaj i tedy bez jego  w ie 
dzy p o s łó w  do wszystkich województw' i, jak  
się to pokazuje, z bardzo mądrym rozkazem.  

.Chcąc bowiem, ażeby się w ojew ództw a pod
żadnym warunkiem nie rozchodziły , pragną  
rzeczy najlepszej, bo jużciż' w  trzymaniu się  
szlachty w postawie groźuój c a la  fcąj sprawy  
nadzieja. Rozkazując zaś, abyśm y unikali 
konfliktów, także rzecz rozumie.ą, bo przez 
w ylanie krwie moglibyśmy odrazu na pole  
wojny przenieść tę sprawę, która się je szcze  
m oże zakończyć  obustronną umową. tA jeśli 
w reszcie  każą nam się cofać ku ob ozow i het
mana, toż i to jest rozumna, bo kiedyby się  
przed następującemi na nich salsami w o je 
w ód ztw a  w tę stronę cofnęły , to op asa łyb y  
sob ą  z  wszystkich stron obóz hetmana a w  ta
kim razie hetman, czy by iuż chcia ł,  czyli nie 
chciał, musiałby stanąć po stronie narodu. 
Takes,my to w yw nioskow ali .  Ponieważ zaś  
z tych tam ludzi, którzy dziś otaczają  hetm a
na, a  których my przecież znamy, nie masa0 
podobno ani jednego, coby  się na taki czyu  
sam ow olny, wprawdzie bardzo szlachetny a.  
leć i n iebezpieczny, od w aży ł:  w ięceśm y  taR



eczna a jedyna  powiernica przechowawszy przez 
calą noc barbarzyńskich wieków cywilizacyjne 
P°danie, wcieliła je  o zorzy swych duchowych 
odrodziu w osobę jednego  ze swych synów, któ
ry  był największym jenjuszem owych czasów, a 
nioźe wszystkich czasów, D anta Ałighierego.«

Z Dam tem ,,najbieglejszym tłómaczem i naj
wierniejszym spadkobierco, (1)“ piśmienniczego 
podania we Włoszech, poczyna hr. Dandolo roz
wój historji Myśli w dwóch ostatnich stóleciach 
sredniowjeezności, uświetnionej, mianowicie w lta -  
lj>, tylą gł o śnemi imionami mężów, aż do ostat
niego z nich Krzysztofa Kolumba, który nieśmier- 
teluemswojem odkryciem nadał cywilizacji nowy 
P°pęd; nowy kierunek, nowe przestronne pole, 
i zamykając wiekiem, któremu godzien był zosta
wić swe imię, okres średniowieczności, otworzył 
epokę nowożytnych czasów. (d.  n. )

WIADOMOŚĆ 1 ZA RAMCZM5
T  «  i  e  tf r a m y-

P a r y ż  19 S  i  e r  p n  i  a. Cyc\ops bom bar
dował Dżeddah przez 36 godzin. Pasza dow odzą
cy w tern mieście przyrzekł ukarać winnych i 12 
z pomiędzy skazanych ukarano śmiercią.

P a r  y  ż 20 S  i e r p n i  a. Dzisiejszy Moni- 
tenr donosi, że pełnomocnicy kongressu podpi
sali wczoraj ugodę ostateczną tyczącą się Xięstw 
Naddunajsluch. Wymiana ratyfikacji ma nastąpić 
co uajwięcej w ciągu pięciu tygodni. T ex t ugody 
nie zostanie publikowany przed ratyfikacją. Po 
tem posiedzeniu konferencja odroczyła się i wię
ksza część pełnomocników uda się na ten prze
ciąg czasu do wód.

L o n d  y  n 19 S  i e r  p  n i a. Nadeszła tu d ro 
gą urzędową depesza, potwierdza doniesienia j a 
kie mieliśmy z Alexandrji 13 b. m. o w ypadkach 
w fjżeddah. Bombardowanie rozpoczęło się dnia 
5 Sierpnia a ukończyło 6 sierpnia, około 15 do 
mów zostało zniszczone. Tym  sposobem zatem 
widać, że bombardowanie odbywało się z bardzo 
długiemi przerwami, zapełnionemi zapewne przez 
układy i porozumienia się. Możua spodziewać się 
że mordercza tłuszcza muzułmańska powzięła tym 
razem przekonanie, że europejczycy nietylko u- 
mie.ją mówić ale i działać.

M a r s y  I j a  19 S  i e r  p  n i a. Otrzymali
śmy tu wiadomości z Alexandrji 14 b. m. Pasza 
zaprowadził kordon zdrowia na granicy rejencji 
Tripoli. W yjątkowe środki ostrożności przedsię
wzięte zostały w Smyrnie, ale dotąd Syrja i Egipt 
są wolne od zarazy.

Smyrneński Im partia l oświadcza że popłoch 
ludności w tem mieście był nieuzasadniony. Nie 
było żadnych ukry tych  broui i muzułmanie za 
chowują się spokojnie.

Listy z Turcji donoszą tylko, że aresztowano 
kilku emissarjuszów indyjskich.

Wiadomości przyniesione przez pocztę z Bom 
bay 19 lipca mówią, że Neua Sahib cofnął się

(<) II Medeo Evo, tom III, atr. 26.

w górę ku Nepalowi. Królestwo Kaszmir jes t  
w agitacji. W Pendżahie jes t  spokojnie. Jednak
że potrzeba było rozwiązać dwa pułki jazdy i 
w końcu musiano ukarać śmiercią dwóch sy- 
pojów.

Donoszą że król Bukary  chciał napaść na K o
gan. (Neue.Pr. Z ł.)

A N Gł L J A.
Londyn 16 Sierpnia . Wczoraj dzwony, całego 

Londynu ogłosiły uroczystość rocznicy urodzin 
Jej Kr. Wysokości xiężnej Kent, matki Jej Król. 
Mości królowej Wiktorji. Xięźna Kent urodziła 
się w 1786 r.

Xiąże Cambridge udał się wczoraj do Alder- 
ehott i w tamtejszym obozie oubywać będzie in
spekcję pułków milicji jazdy i piechoty,

W sobo tę  szrubowa korweta Curaęao o31 dzia
łach, udała się z Spit head do Marsy Iji, zkąd lord 
Stratford de Redclifle statkiem tym uda się do 
Konstantynopola.

Jeden z weteranów dawnych czasów wojennych 
jenerał-major William Bolden Duudas, zakończył 
życie w Edymburgu, po 58 latach służby w o j
skowej.

W edług irlandzkiego dziennika Chronicie, lord 
Palmerston na nalegające prośby swojej żony, i 
z powodu że słuch zaczyna mu tępić widocznie, 
postanowił zupełnie usunąć się od życia publicz
nego i w tym celu kazał budować sobie odpowie
dnią villę pod Cliffing. (Trudno jest temu w ie
rzyć).

I)o Kolumbji angielskiej, na wyspie V ancou
ver i na stałym lądzie Oregońskiin, udaje się wkrót
ce korpus inźeojerów zaopatrzony we wszystko 
co może być potrzebnem do budowy mostów i 
dróg, warownych magazynów do zachowywa
nia złota, które poszukiwacze tego metalu będą 
składali w depozycie. Prócz tego korpus ten u- 
organizuje siłę zbrojną dla utrzymywania spokoj- 
ności i porządku. Globe utrzymuje, że p. Cwend 
ofiarował się na liuji do kolonji angielskiej u rz ą 
dzić służbę paropływów, które drogę z Liverpoo- 
lu do tej kolonji odbywać mają w dniu 35.

— Halabardyści utrzymujący straż w staroży
tnej wieży londyńskiej, mają zamiast jasno szkar
łatnego ubrania które nosili od czasów Henryka 
VIII, otrzymać proste mundury błękitne.

— Przemowa marszałka Pelissier na uczcie d a 
nej z okoliczności imienin Cesarza francuzkiego 
przy toaście który wzniósł dla królowej Wiktorji 
brzmiała jak  następuje;

»Pauowie! zawsze to je s t  wielkim zaszczytem i 
zadowoleniem dla ambassady francuzkiej, kiedy 
ma sposobność wznieść zdrowie dostojnej monar- 
ehini Wielkiej Brytaoji.

Te  dwa uczucia zwiększają się jeszcze pod 
wpływem tej nowej okoliczności, w której dwie 
świetne flagi tak ściśle połączone, powiewały ra 
zem z sobą. Kiedy byłem tego naocznym świad
kiem, wzruszonym czułem się jako  żołnierz i przy
jaciel, i widziałem w tem dla obu krajów nową 
rękojmię wiecznego przymierza.

Pod wpływem tego wrażenia, panowie, propo-

uradzili z nieboszczykiem Czermińskim, ze 
już nikt tego nie mógł uczynić, jak Ożarow
ski. Na ten zaś wniosek wprowadził nas ten
że sam kurjer, który nam opowiadał dosyć 
szeroko, jak to tam ten nasz Jerzy wpadł tak 
odrazu w łaskę hetmana, że już jest prawą 
ręką u niego, za niego myśli, za niego pisze i 
zgoła wszystkiem zarządza...

Tak tedy miecznik opowiedział rzecz bar
dzo ważną, która przedewszystkiem niezmier
nie ucieszyła Kostusię. Jakoż nie w ahała się 
ona zaraz powiedzieć, że tym sposobem Je
rzy w szedł na samym wstępie na wielką dro
gę, tem większą jeszcze dlatego, ile że, jak 
to widać, usiłuje przedewszystkiem być po
żytecznym ojczyźnie.

Przyznała to także i matka, lecz matka, 
daleko yyięcej troskliwa o dobro swojej ro
dziny niż każde inne, dodała jeszcze do tego:

—-  Daj jemu Boże, ażeby się wzbił jaknaj- 
wyżój, życzę mu też z całego serca, ażeby  
był jaknajpożyteczniejszym krajowi; ale za 
ledwie mogę utłumić vy sobie obawę o to, iż 
im wyżćj się wzbije, tem pewnićj już unAs się 
nie pokaże.

Uwaga ta dziwnie jakoś zatrwożyła Kostu
się, wpatrzyła się bowiem tak dużemi o c z y 

ma w twarz matki i tak przy tem pobladła, że  
się nieledwie całkiem zmieniła...

Miecznik zaś, przypatrzywszy się córce i 
pomyślawszy nad tem przez chwilę, taką dał  
na to wszystko odpowiedź:

—  Tak mi się widzi, moje dziecko kocha
ne, że ta obawa powinna być u nas ostatnią. 
Jużeiż zrobiłem ja  coś dla niego, za co mi się 
choć pokłon należy. I jeszcze robię, bo prze
cież gospodaruję na jego fortunie i ratuję ją  
od upadku jak mogę. Są też pomiędzy nami 
i te i owe wspomnienia, które u zacnych lu
dzi nie pozostają nigdy bez skutków. A le .....
jak z jednej strony ja pokłonów nie pragnę, 
tak znowu z drugiej dyspensuję natychmiast 
od tych tam skutków. Młode to było, ba dzie
cko prawie: a któż zaś dzieci podchwytuje 
za słowa! Jakoż i wy tak rozumiejcie tę spra
wę i wedle tego się rządźcie.

To rzekłszy miecznik, wytrzymał chwilę, 
a to dlatego, ażeby tem lepiej spamiętano ten 
wyrok. Przykro mu to było i * jawnym b ó 
lem wym awiał te s łow a, —  ale Je wym ówił  
dobitnie, jak mu to nakazywał surowy obo
wiązek ojcowski. A potem tak mówił dalej:

— Jakoż nie o to tu idzie i ani ja myślę o 
takowej obawie. Ale mam inną obawę, a to

nuję spełnienie toastu szlachetnej i pięknej królo
wej Wiktorji."

London Gazette ogłasza następującą notę prze
słaną panu Spencer H orace Walpole, ministro
wi spraw wewnętrznych pr/.ez hr. Malmesbury: 

Potsdam 15 Sierpnia.
Panie. Jej Królewska Mość, xiąze małżonek, 

w towarzystwie lady Macdonald i miss Caven
dish, sir C. Phynne,'J. Clarke, pułkownika Hood 
i kapitana Dopłat, opuścili Gravesend na pokła
dzie jach tu  królewskiego we wtorek o godzinie 
lOej z rana i przybyli tu wczorajszej nocy o  g o 
dzinie lOej, po zupełnie pomyślnej podróży.

Jacht królewski zarzucił kotwicę naprzeciw I  les- 
singen, o gadzinie 8 wieczorem, dnia 10 Jej K ró 
lewska Mość przepędziła noc w Dusseldorf. Król 
belgijski spotkał Jej Królewską Mość w Meehli- 
nie i towarzysz}! Jej aż do Verviers. Xiąże P ru 
ski oczekiwał na królowę w Akwisgranie i pozo
stał przy niej przez całą resztę drogi. Lord  Bloom
field i p. Gordon przyłączyli się także do orszaku.

Królowa obiadowała z xięciem Hohenzollern 
w dniu 11 w Dusseldorf. Wieczorem miasto było 
oświetlone.

Wczoraj Jej Kr. Mość zatrzymała się na obiad 
u królestwa lobmość w Hannowerze o godz. 5ej.

W  Magdeburgu xiąże Fryderyk pruski spotkał 
Jej Kr. Mość na stacji Wildpreeh. Królowa u* 
cieszyła się widokiem xiężnej Fryderykowej swrej 
córki, która oczekiwała na jej przybycie. Jej Kr. 
Mość i xiąże małżonek rezydują obeenie w zam
ku Babełsberg z xięcietn Fryderykiem pruski O) i 
jego małżonką xiężną Wiktorją. Pomimo nadzwy
czajnych upałów i długości podróży z których o- 
statnia trwała 15 godziu, Jej Król. Mość pozosta
ła w najlepszem zdrowiu.

Z Antwerpji do Potsdamu, wszędzie gdzie się 
orszak zatrzymał, zgromadzone były niezmierne 
tłumy, które wszystkiemi oznakami okazywały 
szczere uszanowanie i sympatję dla królowej Wiel
kiej Brytanji.

Mam zaszczyt i t. d. Malmesbury. (Le Nord)
A U S T R i A.

W iedeń 17 S ierpn ia . Baron Prokescli miał d. 
15 b. b. osobne posłuchanie u Jego Cesar. Mości, 
a później konferencję z hr. Buol, przy której o* 
becnemi byli poseł turecki i baron v. Brock. In- 
ternunejusz, ma według Gazety KotońskieJ j e 
szcze w końcu b. m. powrócić na swoją posadę 
do Konstantynopola. (Pr. S t. A n z \

e  ii  i  n  y .
Korrespondent Timesa z H ong-K ong mówi, źe 

położenie Kantonu stało się znowu jak  nąjgor- 
szem. Donosi on według urzędowego źródła, że 
zamiarem je s t  rządu chińskiego zciąć ile tylko
można jak najwięcej cudzoziemców. W Ilotig-
Kong sądzono, źe skoro lord Elgin dowie się o 
położeniu Kantonu, wyda niezawodnie rozkaz blo
kowania na nowo rzeki tego miasta.

Nowy vice-król Hung, wydał proklamację do 
krajowców. Przed odejściem ostatniego paroply- 
wn pocztowego, dokument ten nie był jeszcze prze
tłumaczony, zdaje się jednak  źe ten mandaryn od-

mtflTCWri VTT’T r

tę właśnie, ażeby mu ta protekcja hetmańska 
nie w ysz ła  na z łe .  Bo to najpierwśj, łaska  
pańska na pstrym koniu jeździ i rzadko kto 
na nim gdzie daleko zajedzie. Zajeżdżali juz 
wprawdzie i ci i owi do tych i owych celów, 
ale podobno wszyscy ci byli tacy, którzy pa
miętali tylko o sobie. Jerzy, jak widać dotąd ,, 
zdaje się mieć cale inne zamiary; chwalę ma 
je, bo są szlachetne; ale kiedy się nad tem 
namyślę, to mnie to wcale nie cieszy- uzet 
z pod skrzydeł tak wysoko latającego or a 
można uczynić coś więcśj, niżeli z po w a  
snych skrzydeł hussarskich lub z po c orą 
gwi pancernej; ale tak myślę, ze po owemt 
skrzydłami, zwłaszcza Itó dla młodego crfo- 
wieka, nie bardzo bezpieczne to stanowisko. 
Wyjedna on u hetmana i to i owo, tak dla 
siebie, jak i dla drugich; ale jeżeli hetman na
wzajem coś i u niego wyjedna? On tego prze
wrotnego człowieka, jeżeli to tam już takie  
ma wpływy, może trochę poprawi; ale jeżeli 
przewrotny człowiek za to jego zepsuje? Sta
ry się poprawia na chwilę, ale jeżeli młody  
się psuje, to jaz pewnie na ca łe  życie.

(Dalszy  c ią g  n a stą p i.)



xyw a się energicznie do m ieszkańców, żeby wszel- 
kiemi silami starali się s tać  się n a p o w ró t  zupełnie 
panam i miasta.

Cudzoziemcy baw iący  w K antonie  odbyli zg ro 
madzenie dla naradzenia  się nad najlepszemi ś r o d 
kami zabezpieczenia się przeciw jakiej n iespodzia
nej napaści. (Indep. Belge.)

F R A N C J A .
P a ry ż  18 S ierpn ia .  W sz y s tk ie  dzienniki p a ry 

skie głównie napełnione są  opisami podróży  C e
sarza po Bretanji. Z Monitora  wy jmujemy n a s tę 
pu jące  szczegóły ja k o  u rzędow e. Cesarz opuścił 
V an n es  w dniu  l t i ty m  o godzinie lOtej z rana. 
W szędz ie  ludność  o 20 godzin odległości zbierała 
się do pow itan ia  C esa rs tw a  Icluność. W  C ornuet 
na jdosto jn ie js i  podróżni opuścili wielki gościniec 
dla  odwiedzenia nowej posiadłości xiężnej Bac- 
ciochi i przyjęli tamże śniadanie. Jednocześn ie  
xiężua w y praw iła  d la  6000 w ieśniaków  obiad, 
p rz y  k tórym  C esars tw o  Iehm ość znajdow ali się i 
z grzmotami o k rzyków  zostali przyjęci. Z o rsza 
kiem 800 jezd có w  m iejscow ych, pow óz Cesarski 
e  godzinie w pó ł do  trzeciej w yjecha ł  do N apo-  
leonville, i p rzy b y ł  tam  o godzinie 5tej. P rz y  wjeź- 
dzie do  m iasta  tego, spo tka ły  C esa rs tw o  lchm ość  
te  sam e co wszędzie oznaki u szanow ania  i p rzy 
wiązania. P o  p rzedstaw ieniu  się małżonek u rzę
dników, C esars tw o  lch m o ść  wstąpili  na  trybunę, 
z k tó re j  p rz y p a try w a l i  się defiladzie konnej ty s ią 
ca b re to ń sk ich  w ieśniaków  z żonami w św iątecz
n y c h  s tro jach ,  i w pośród  grzm otów  okrzyków. 
P rz y  p rzy jm ow aniu  władz w pałacu  p odpre fek tu -  
ry ,  p an  p o dpre fek t  i p leban miejscowy, p rzem a
wiali do  Cesarza, chw aląc  religijne, p raw e i m o 
ra lne  usposobien ie  ludności i je j  n ienaganną  w ie r
ność dla m onarchy . P leb an  wyraził p rośbę  aby  
mu w olno było nim w stąp i  do grobu, po łożyć w ę
gielny kamień do budow y  kościoła odpow iednie-  
dniego do  po trzeb  licznej ludności, i do św ie tno
ści imienia Cesarskiego. Cesarz  p rzyrzekł uczynić 
zadość  prośb ie  pasterza  miasta.

K iedy  inżynjerowie d ró g  i m os tów  p rzed s ta 
wieni byli Cesarzowi, w y p y ty w a ł  on się ściśle o 
stanie  dróg, o p ro jek tach  kolei i o stanie wielkie
go kana łu  z N an te s  do  Brest.  nChcę ja ,  powiedział 
Cesarz, aby  kanały  jednocześnie  z kolejami źelaz- 
nemi w p raw io n a  by ły  w czynność  i razem z niemi 
p rzy k ład a ły  się do  pom yślnego b y tu  kraju." Po 
przedefilow aniuw eteranów ,udano  się do stołu. Nim 
goście zasiedli, C esarz  wręczył p lebanow i 400,0U0 
fr. n a  b u d o w ę  kościoła, zalecając  mu aby  zaraz 
s ta ra ł  się wziąć do  robo ty , aby Cesarz mógł za dw a 
la ta  być  przy  jeg o  inauguracji.  P rzed  odjazdem 
w dniu 17tym, C esarzow a przyjęła  jeszcze depu- 
tac ję  dzieci, k tó re  ofiarowały dla xięcia n a s tęp cy  
tro n u  dw ie  lalki w s tro ju  bretańskim  i ubranie  t a 
kież dla xięeia. O godzinie lOtej z r a n a  udano  się 
w dalszą  podróż. P ie rw szy  to  raz od w y jazdu  
z St. Cloud, C esars tw o  lch m o ść  mieli deszcz w  p o 
dróży, ale pomimo n iepogody , dosto jn i podróżni 
wszędzie znajdowali pełne zapału przyjęcie i liczny 
orszak świątecznie p rzybranego  ludu , tow arzyszy ł  
aż  do bram  St. Brieuc, gdzie przybyli w  dniu 17 
wieczorem. W szy s tk ie  depesze donoszą  o n a d 
zw yczajnym  entuzjazmie przyjęcia w St. Brieuc 
w  dniu I8 rym . Cesarz zamierzał po jechać  aż do 
St. M ało , a  w dniu  1 9 ty m b y ć  w Rennes, starej s to 
licy B retan ji .

P a n d ę  Billing naczelnik gabinetu hr. W alew skie
go u d a j e  się jutro do Cesarza, aby inu przedsta
wić g o tow ą  już do podpisania konweucję w przed
miocie reorganizacji X ięz tw  Naddunajskich.

Mieszkający w P aryżu  anglicy  i am erykanie za 
mierzają w pałacu przem ysłu  w ypraw ić  m ons tru 
a lną  ucztę z pow odu  szczęśliwego doprow adzen ia  
do  sku tku  położenia liny telegraficznej między E u 
ro p ą  i A m eryką.

Monileur po tw ierdza  ty lko  to  cośm y ju ż  powie
dzieli o przybyciu  do  T ien  S ing  pełnomocnika 
chińskiego K eiH ing , tego sam ego  k tó ry  podpisał 
t r a k ta t  1842 r. Dziennik u rz ę d o w y  pisze jeg o  n a 
zwisko Ki Ing, ale istotnie ortograf ja  ch ińska  zo
staw ia  zupełnie w oloe  po le  w  tym  względzie.

L is ty  z W iednia  donoszą ,  że A u s tr ja  w brew  
pogłoskom k tó re  je j  p rzyp isyw ały  czysto  angiel
ską postaw ę w  spraw ie  m iędzym orza  Suez, pole- 
( ' P ‘ Negretti sw em u znakom item u iużenjerowi 
zbadanie ścisłe tego p ro jek tu . Zda je  się że w s k u 
tku  tego gabinet w iedeński oświadczy się w k ró t-  I 
ce na  korzyść kanału Suez , 'a le  w a ru jąc  w yraźn ie  
zupe łną  i wieczystą  neu tra lność  tego kanału  m a 
ją c e g o  połączyć morze śródziemne z czerwonem.
1  en rezu lta t  niezaprzeczenie niezmierne w ażny ,w y- j

w o łany  został koniecznością. A ustr ja  zbyt ma p o 
tężny  in teres w przyprow adzen iu  do sk u tk u  tego 
pro jek tu , k tó ry  je j  pozwoli nadać  n a tu ra ln ą  roz
ciągłość je j  handlow i morskiemu i szczególnie ko 
rzys tnym  będzie je j  planom m arynark i  wojenDej i 
powiększeniu Pola , austr jack iego  C h erb o u rg a  na 
A d r ja t jk u .

Anglja  naw e t  nie będzie mogła  w a lc z y ć  dłużej 
przeciw prądow i opinji która, dom aga się p rze
kopania  m iędzy-m orza Suez, jeśli ty lko  u rzeczy
wistnienie tego pro jek tu  j e s t  tnożliwem. Zajęcie 
w y sp y  Perim  dowodzi statecznie, że Anglja czu 
je  iż prędzej lub później będzie m usiała  ustąp ić  
w tej kwestji. G dy godzina ustąp ien ia  nadejdzie, 
rząd  angielski ustąp i,  k ładąc  za w arunek  za tw ier
dzenia zajęcia w y sp y  Perim  w zamian za u s tą p ie 
nie w kwestji  kanału i tym  sposobem  pozostan ie  
panem  tego przedsięwzięcia k tó rego  w ykonaniu  
nie mogła  zapobiedz. (Ind. Bel.)

I N D J  E.
Ostatnie wiadomości z Indji, uw ażane  są  przez 

w szystk ie  organa  p rassy  londyńskie j za pom yśl 
ne. Times dziwi się ty lko, że N ena-Sah ib  na  któ- 
rego głowę s to sunkow o  daleko  w yższa  cena zo 
sta ła  naznaczoną, niż n iegdyś na głowę p re te n d e n 
ta, do tąd  uniknął schw ytania .

Z A lla h a b a d  28go czerw ca pisze je d e n  offioer 
zajmujący się organizacją now ych  pułków  jazdy ; 
O kropnie  j e s t  pa trzyć  j a k  żołnierze szczególnie 
w marszu, padają  od porażenia słonecznego i apo- 
plexji. Setni uszliby tego losu. g d y b y  tylko rząd  
chciał dać żołnierzom odpow iednie  nakrycie  g ło 
w y zamiast małej furażerki, k tó ra  nie s tanow i ża
dnej os łouy  głowy. K iedy byłem w  pułku  B ays 
z oddziałem 800 l u d z i , w  ciągu d w óch  tygodni 
pochow ałem  22ch żołnierzy i jed n eg o  officera, 
wszystk ich  um arłych  na porażenie słoneczne.—  
W  n iek tórych  pu łkach  p o d o b n y ch  p rz y p a d k ó w  
czasem byw a po  10 na dzień. (Ind. Belge.)

P  R U S  S  Y .
Potsdam 18 Sierpnia .  Najjaśniejsze i dosto jne  

osoby  udały  się wczoraj o godzinie lOtej przed 
południem z B abe lsberg  do zamku P o s td am u , aby 
być  obecnemi na paradzie  tamtejszego w ojska. 
K ró lo w a  angielska z księżniczkami przejechała  
wzdłuż przed frontem wojska. P o  ukończonej p a 
radzie, na jdostojniejsze osoby  z gośćmi, zw iedza
ły w ew nętrzne apar tam en ta  królewskie  i kościół 
garn izonow y i następnie  wróciły  do B abelsberg . 
P rzed  wieczorem wszystkie  najjaśniejsze i d o s to j 
ne osoby  o d b y ły  przejażdżkę. O godzinie ósmej 
odby ł się obiad, na k tó ry  prócz o rszaku  Jej Kr. 
Mości K ró low ej angielskiej, xięcia A lbe r ta  i do- 
s to jnych  gości, zaproszono  także kilkanaście r ó 
żnych osób. N astępn ie  przy wieczornej zabawie 
muzycznej na k tó rą  także liczne zaproszenia  r o 
zesłano, najznakomitsi nasi a r tyści popisyw ali  się 
g rą  i śpiewami.

N ajdostojniejsze i dos to jne  osoby, p rzy ję ły  dziś
0 godzinie 3ciej śniadanie ob iadow e (de jeuner  
dinatoire)  a o godzinie 61 ej z orszakiem swoim
1 kilku osobami przez szczególną łaskę  zaproszo-  
neini, uda ły  się w czółnach do p a ro p ły w u  k ró lew 
skiego A lexan dria  s to jącego  po drugiej stronie m o 
stu  Gleniekiego, a następnie  tymże pa ro p ły w em  
na Pawią w yspę. S ko ro  się zaczęło ściemniać, 
ruszono się do pow ro tu . K iedy  p a ro p ły w  zbliżał 
się do po rtu ,  wielka fo rteca  w H ave l i zamek 
B abe lsbe rg  ukazały się w św ietnych n aś lad u jący ch  
b arw ę czerw oną i białą ogniach bengalskich.

T U R C J A .
Oest. Deutsche P o s t  podaje  świeżą proklam ację  

xięeia Daniela, następu jące j  treścij: S en a to r  Ro- 
dicza i w ojew oda  Mellin, zosta ją  na zawsze zde
gradow ani i na karę  więzienia skazani. Ż aden  czar- 
nogórca  pod k a rą  śmierci nie ma się' pow ażyć  na 
przyszłość  zaczepiać tu rków  lub do tk n ąć  się cze
go bądź będącego  ich własnością . P rz e s tę p s tw o  
tego rodzaju  i ka ra  za nie bez różnicy ró w n e  są  
d la  p rzyw ódcy  j a k  i podległego. Jeśliby  n a p a d  
nas tąp ił  ze s t ro n y  tu rk ó w , należy zużyc iem  b ro 
ni o dporne j  poczekać  aż tu rc y  na d ługość  strzału 
karab inow ego  p o su n ą  się za granicę C zarnogóry .

Piszę z R aguzy 7go sierpuia  do Gazety A u g s
burskiej,  że prezes sen a tu  czarnogórsk iego  Pe- 
trowicz, b ra t  poprzedn iego  władyki, k tó ry  p o z o 
staw ał na w ygnan iu  w Zara, o trzym ał od xięcia 
Daniela upoważnienie w rócen ia  do C zarnogóry , i 
dzięki w daniu  się Austrji , w rócono  mu wszelkie 
do b ra  k tóre  mu zabrano .

Czytamy w  je d n e j  ko rrespondenc ji  z A ten do 
Journal de Constantinople,  że ra d a  m unicypalna  
stolicy greckiej pos tanow iła  pos taw ić  pomnik na

cześć kró la  O ttona  na  wielkim placu Hermopolis. 
W y k o n an ie  tego p o m n ik a , zostanie oddane  na 
konkurs .

Z kilku p u n k tó w  donoszą  o w ybuchu  zarazy a 
przynajm niej o pojawieniu się pojedyriczyeh je j  
w y p ad k ó w  i zaprow adzen iu  ostrożności k w a ra n 
tannow ych .  (Neue Pr. Z tg .)

W iadom ości z Kandji są niezadowalające. Z a 
pew niają  że minister policji M ehm ed-pasza  k tó ry  
został pos łany  w pom oc kominissarzom Porty ,  ma 
zostać ostatecznie m ianow any gubernatorem  tej 
w y sp y ,  w miejsce Sam i-paszy, k tórego u rząd  mi
nis tra  ska rbu  powołuje do  K onstan tynopo la .  Ah- 
m ed-pasza  k tó ry  świeżo powrócił z Kandji, p o d a 
w an y  j e s t  ja k o  przyszły  g u b e rn a to r  A drjanopola .

R ad a  ministrów ciągle bardzo  gorliwie zajmuje 
się sp raw ąf in an so w ą  najpilniejszą w  obecnej chw i
li. Ma być w kró tce  m ianow aną kominissja złożo
na z kilku ministrów i wysokicli dygn ita rzy  d la  
roz trząsan ia  rach u n k ó w  listy  cywilnej i w y k a 
zania modyfikacji jakieby należało w prow adzić  
w  je j  zarządzie. Sam  su łtan  zażądał żeby się za
ję to  usunięciem złego k tó re  postrzegł w  tej gałęzi 
służby.____________________________(Indep. Belge.)

B O 1 1 E S  I E 1 1 1,
X ięgarn ia  i sk ład  nu t m uzycznych R .  F R I E 9 L E J N .  

przy  ulicy S en a to rsk ie j  Nr. 460, o deb ra ła  z zagranicy 
n ow e dzieło p , t. „Ś w ia t  i p rzem iany s k o ru p y  zietn- 
sk ie j“  (Geologja) w y p rac o w a ł  p o d łu g  innych au to rów  
H ipoli t  W ito w sk i  cena rs . 2 kop .  25. (Nr. 428 — 1 j.

PRZYJECHALI d o  WARSZAWY.
Andrychiewicz Aug ob. 

z P rz y b o ro w ie  n r  2673, 
B ronikow ski Fran. obyw . 
z S k rześzew a  n r  625, 
Brzostow scy  Adam. i Hipo. 
hr. z C zarnoży ł  n r  601, 
Chojecki S tanis .  d o k tó r  
z C esa rs tw a  n r  6 0 3 ,  J a n 
kowski H e l iodor  ob. z W ie 
niawy n r  613, M oniuszko  
W ła d .  obyw . z g u b .  G ro 
dzieńsk ie j  n r  2668 ,  T u r
ski X a w ery  sędzia  p oko ju  
z Szulmierzyc nr 634, TFa- 
lewski P io t r  oby. z P a rzy -  
miecha n r  4 14, Bielicki 
Józ. obyw . z P oznan ia  nr 

—  W  dniu w czora jszym  
k o le ją  żelazną osób  452. w

876, Butovjicz Mich. oh. 
z D reźna n r  414. K rysiń 
ska  Amelja żona u rzęd .  
z L andek  nr 407.

WYJECHALI Z WARSZAWY.
Ilo łyńsk i Stefan ob. do 

C esars tw a, Ju n d zil Ignacy 
oby. do Lubliua, M ilberg  
W ła d .  oby. do S zczepan
k o w a ,  Zawistowski C ezar 
dyinis.  sz tab s - ro tm is t rzd o  
W ilna ,  Grodzicki Józ . ob. 
do  K ra k o w a ,  x iądz  M a
zurkiew icz  Jan  d o k tó r  teo- 
logji d . K ra k o w a ,  Skórko- 
wski Koman ob. do  W r o 
cławia.

p rzy jecha ło  do W arszaw y  
y jecha ło  2 23.

BASJECS U S K Ł i n -  W  W U S S i A W R H l K J

dnia  23 S ierpnia  1858 roku.
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P a |i i ę r y,
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kuponu)  ( 4 % )  . . zaf 100 z ip .
L i s t y  z a s t a w n e  ii iaie 111 o k re s u  (oprocz  

k u p o n u )  ( 4 % )  . . .  za 15 rs .  
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kupo n u )  ( 4 % ) ....................................
C e r t .  b a n k u  uu ob i .  cz.  l i t .  A na 300 z ł .  

„ „ l i t .  B. uu 20 0  z ł .  bez proc.
„ „ „ p roce  u l o w e  ( 5 " u )

D o w o d y  Koili. CeHtr .  Lik  w id .  za  100 z ł .  
N o w a  r o s s y j s k a  p o ż y czk a  z roku  1854 

oprocz  kupuuu  ( 3 % )  . . . .
. J „ i  roku 1855

A kcje  G łó w n e g o  T o w a r z y s t w a  Kossyj-  
skiego d ró g  ż e l azn y ch ,  p rae unu iu .  . . . 
O b l ig i .W s p ó łk i  Ż eg iug i  P a r o w e j  w  Kró le 

s tw ie  P o lsk iem  ( 5 % )  za r s . 750

W  e  m I e.
Berlin ■ 100 Tai. ■J M. 99 6 7 ' / , 99 4S

«f * ' * * ■ 1 100 Tal. k t . _ —
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PRAWDOiYlÓWCA.
tJOODAFJA CZY OPOWIADANIE I  EPOKI W SPÓŁCZESNEJ

ja k  sie  to komu nazwać podoba,
■ IG . ' przez

K azim ierza IEn|nlckl» g«.
(Patrz Ner Kroniki 216.)

(C i ą g  d a l s z y . )
A le je s tż e  ua tej ziezni tak  szczęśliwy kątek , 

takie e ld o ra d o ,  do k tórego nie zajrzała troska , 
k tó reg o b y  złość  ludzka  nie dosięgła, i złotego 
W  ńim ńie zakłóciła pokoju?

W ioseczka Rackich graniczyła  z jedne  go boku  
z posiadłości?  R u d k a  (owego n iegdyś p rześ lad o 
wcy’ Mikućkiej) a z drugiego z Brzozowem n a le 
żącym teraz do niegodziwca W alentego  Rackie- 
go. D w aj ci sąsiedzi p raw dz iw ą  byli spoko jnego  
B ohdana  plagą- Chociaż bowiem W alen ty  czasa
mi ty lko  i ua k ró tko  p rzebyw ał w Brzozow ie , 
nie mniej przeto jak  R u d e k  dokuczał B ohdanow i,  
czynami szkodliwej samowolności. W y p aszan ie  
łąk, kradzieże drzew a w lasach, tra tow anie  zboża 
przez polu jących  w jego  granicach, oprócz w y 
bijania mu zwierzyny, ponaw ia ły  się tak  często i 
tak  zuchwale, z’e się musiał mieć ciągle na o s t ro 
żności, i nakoniec p rocederow ać, co d lań  było ze 
wszystkich przykrości najnieznośniejszą. R udek  
pieniacz i chciwiec, szuka ł zdarzenia  by  sp o k o j
nemu sąsiadow i cos urw ać, w  nadziei źe o małą 
szkodę do sądu  pociągnionj’m odeń nie będzie. 
W a len ty  zaś czynił to  samo przez w rodzoną  złość 
i szczególną do kuzyna  swego z zawiści p o c h o 
dzącą nienawiść. B o h d an  szanow any  by ł p o 
wszechnie ze swej prawości, W a len ty  po tęp iony  
przez opinię publiczną, a  najbardziej z pow odu  
haniebnych  sw ych  przeciw tam tem u postępków . 
Oto czego mu on przebaczyć nie mógł i za  co się 
mścił, sposobem  ludzi podłych , zakłócając m i 
spokojność.

D ru g ą  i boleśniejszą jeszcze dla B o b d a n a  by ło  
przykrością , słyszeć i widzieć nawet, j a k  się nie 
ludzko W alen ty  obchodził  z w łościanami B rzozo
wa, j a k  ich obdzierał, ciężkiemi pańszczyznami o- 
barczał, i najuiemiłosierniej za każde uchybienie  
katow ał. Nieszczęśliwi u c iśn ien i , przychodzili  
czasem do daw nego dziedzica swego, wylewać 
przed nim '8we żale na tyrana , i znajdow ali  w spół
czucie, pociechę i w  potrzebach  sw y ch  litościwe 
wsparcie.

W iedział o tem W alen ty  i bardziśj się rozjadał 
grożąc kuzynow i sk a rg ą  do  zwierzchności o b u n 
tow anie  m u chłopów . B o h d an  nie miał się cze^o 
z tąd  obawiać, ponieważ przeciwnie, s ta ra ł  się ła 
godzić  rozdrażn ionych  km iotków  i radził  im nie 
w ykraczać przeciw należącemu się posłuszeństw u 
p raw em u ich panu, ale g d y  ucisk i okrucieństwa 
nie ustaw ały , w yczerpa ła  się nareszcie cierpli
wość biednego lu d u  i poszły odeń  formalne już  
skargi do  miejscowej w ładzy . Marszałek pow ia
towy, z obow iązku  swego urzędu, u ży ł  z razu  ł a 
g odnych  po jednaw czych  środków , ale pan W a 
lenty zaufany w  swoje stosunki i pieniądze nie 
chciał s łyszeć o żadnej koncessji, a  k ilku  w ło 
ścian ze s ta rszyzny  okuł w  k a jd a n y  i tak  potem 
okrutnie  ochłosta ł  że jed en  z tych  nieszczęśliwych 
drugiego dn ia  życ  przestał. Tego  ju z  było z a n a d 
to. W y ższa  zwierzchność naznaczyła  kom m issję  
pod  prezydencją  marszałka, k tó ry  wezwał sobie 
w pom oc W ła d y s ła w a  B utrym a.

Bezstronnie  i ściśle p row adzone  śledztwo, o d 
kry ło  nie ty lko  nadużycia, ale krym inalneze  s t r o 
ny nieludzkiego właściciela i jego  d y sp ozy to rów  
przestępstw a. F a k ta  b y ły  jaw ne, zeznania pod  
przysięgą  sąsiadów , (w yjąw szy  B o b d an a  k tó ry  
się o d  tego1) w ym ów ił ja k o  sam praw ujący  się 
z obwinionym), w ystaw ia ły  cbar.akter W alen tego  
w złem bardzo świetle, tak  więc żadne jem u nie 
pomogły w ykrę ty ,  żadne intrygi i forsy. W szyst
kie jego  d o b ra  poszły  pod  zarząd  szlacheckiej o- 
pieki, on sam oddany  został p o d  sąd  krym inalny. 
G d y  z kolei w y p ad ło  naznaczyć z osiadłej sz la 
ch ty  opiekunów nad  rzeczonemi dobram i, B ohdan  
Racki ja k o  najbliższy sąsiad  B rzozow a, znany  o- 
raz z poczciwości i w zo ro w y  gospodarz ,  p ow oła 
ny został do tego obow iązku , i p rzy jąć  go musiał 
jedyn ie  przez chęć podniesienia b iednych km iot
ków  z ich nędzy, i dan ia  im po la tach srogiego 
ucisku, zakosztować s łodyczy  czułego o ich p o 
m yślność zarządu. D opieroż  to  ludek  radow ać  
się, a dziękować Bogu, a  modlić się, aby  ten p o 
w ró t  daw nego dziedzica by ł szczęśliwą w różbą , 
nie rozstania si? ich z nim do śmierci.

P rzyby ło  tedy  B ohdanow i pracy, lecz ileż mu 
oraz przybyło  czystych  rozkoszy, odbiera jąc  co
dziennie oznaki miłości i wdzięczności ty lu  u- 
szczęśliwionych ludzi. M atka jego  i żony dzieliły 
z nim tę rozkosz, dzieląc zarazem i p rzyw iązan ie  
kmiotków. B rzozow o, Ju s ty em  i N iespodzian
k a ,  sk łada ły  już jak b y  j e d a ą  szczęśliwą r o 
dzinę.

W alen ty  tymczasem, j a k  ów  zwierz drap ieżny  
co w żelaznej o sadzony  klatce  pieni się, m io ta  i 
krwaweuii zęby szarpie w arow ną  kratę, niecny 
W alen ty  dobyw ał nadarem nie sił ostatnich, by  
się w y d o b y ć  z toni. Po tężny  niedaw no fo r tuną , 
s tosunkami, i n iepospolitym  do in tryg  talentem, 
runą! j e d n ą  razą w przepaść  k tóre  mu własne j e 
go niegodziwości zwolna pod nogami w ykopa ły .  
Spostrzegł dopiero  że go była  zaślepiła chciwość, 
że nazby t ufał swej zręczności i sile, słowem,że 
z wielkiego rozum u, w p ad ł  skaraniem Bożem, 
w d ru g ą  os ta teczność— w  wielkie i n iedarow ane  
głupstwo. T o  właśnie najsroższą d lań  było męką, 
d ru g ą  zaś nie mniej o k ru tną  oddanie  Brzozowa 
w ręce nieprzyjaciela, k tórego w zras ta jąca  p o 
myślność dręczyła  ciągle niegodzivve to serce, 
□ ieukróconą zawiścią. O dstęps tw o  interessowa- 
n ych  przyjaciół, uw ażających  go ju ż  za zgub io 
nego człeka, dopełniło miary niedoli jego  i ro z 
paczy. Zwyczajem dusz nikczem nych topił cięż
kie f rasunki w gorzałce, i tak  się nią często zale
wał, że po*kilku a t tak ach  apopleksji, znaleziono 
go dnia jed n eg o  na podłodze rozciągnionego bez 
duszy.

T estam entu  po ni i. nie znaleziono, wszystkie 
zatem jego  dobra  i ruchom ości spad ły  na  najbliż
szego krewnego, k tó ry m  by ł B ohdan . N o w y  i 
niespodziany ten d a r  losu, p rzy ją ł on z tąż spo- 
kojnością  umysłu, z ja k ą  w p rzódy  znosił s p a d a 
jące  nań klęski, z tąd  ty lko bogaty  ten spadek, 
sercu jego  był p rawdziwie miły, że droga  o jcow i
zna, miejsce jego  urodzenia  {a k tórej s tra tę  p rz y 
pisywał w części własnej swojej winie), pów róco- 
ną  mu została, że uko ch au a  m atka ostatek dni 
swoich przepędzi w Brzozowie, gdzie tyle było 
szanow nych jej sercu pamiątek. Sam zaś z żoną 
i dziatkami, p o s tanow ił  mieszkać w Justysinie, 
nic atoli w sposobie życia nie zmieniając. (1) O d 
dani oboje w ychow an iu  dziatek, d ob ru  sw oich  
podw ładnych , pożytecznej p racy  i p rzykładaniu  
się do powszechnego dobra  ofiarami ze sw y ch  
in tra t,  nie szukali z tego sławy, uk ryw ając  o- 
wszem dobre  swe uczynki ile mogli przed św ia 
tem, aby  uczynić j e  przyjemnemi Bogu.

P ań s tw o  Pochow scy , szczęśliwi sobą, tęsknili 
atoli do córki i do reszty wnucząt, u łożono się 
więc by trzy  razy w roku  już oni w  ju s ty sm ie ,  
już  Raccy z dziećmi w Łatyniczach uaprzetnian 
po dw a  tygodnie  przesiadywali. G ospodars tw o  
B ohdana  tak było  urządzone, tak zaufanych  i 
zdolnych do tej posługi miał ludzi, że bezpiecz
nie mógł się od dom u  na dłuższy czas naw et o d 
dalić, nie licząc za s tracone dni które  rodzicom  
swej żouy poświęcał, owszem chwile  te p rzyno
siły mu intellektualną wielką korzyść, gdy w to 
w arzystw ie światłego teścia mógł j e  sw obodnie  
obracać na up raw ę  władz um ysłow ych i nabyw ać  
wiadomości, k tórych  mu jeszcze b rakow ało . Człek 
bo ja k  wiemy dopók i żyje uczyć się i doskonalić  
powiuien, jeżeli wysokiemu przeznaczeniu swemu 
należycie odpow iadać  pragnie.

Pow yższy  familijny uk ład  zniewolił Rackiego 
do powiększenia swojego domu przybudow aniem  
nowego jeszcze sk rzyd ła  na mieszkanie rodziców  
w czasie ich odwiedzin. W  temże sk rzyd le  u rzą
dził z drugiej s t ro n y  obszerną i w ysoką  salę, 
przeznaczoną dla  dzieci na zabawę i g im n as ty cz 
ne ćwiczenia w  ostrej porze roku. B y ła  tam  hoj- 
d aw k a  (chustaczka) i koń w ypchany  z rzędem do 
w oltyżow ania , i maszcik g ładki do w sp inan ia  się 
po nim, i barjerk i do przeskakiw ania, tudzież 
drabinki i k ładki w rozm aitych  od  podłogi w y 
sokościach, zgoła w szystko to co może nadać  
chłopcom  sp rężys to ść  członkow i zręczne onych 
w potrzebie nżycie. D la  dzieweczek zaś w znosił  
się w  tej w ysokiej sali miniaturowej d u m e k  cały 
z żelaza, pow leczony olejnemi fa rb am i,  zaw iera
ją c y  w ew nątrz  sa lonik  z bufetem, um eblow any

(t) Kys ten w charakterze Bohdana przypomina le
wego Rzymianina P. Attyka, któren stawszy się boga
tym przez sukcessję po krewnym swoim Cecylim nic 
w sposobie życia nie zmienii „nihil de quotidia.no cultu 
mutavit, nihil de consuetudinev i t a e I z prawdomówstwa 
podobnym był temuż starożytnemu mężowi. „Menda- 
dum (Atticu8) neque dieebat neque pati poterat.“

należycie i opatrzony  we wszystkie  do małego 
kobiecego gospodars tw a  Dależące sprzęciki i po- 
rządeczki Drzwi w chodow e by ły  dość wysokie , 
żeby dorosłe  osoby zginając się trochę, wejść 
mogły przez nie, a sufit w  sa lon iku  podniesiony  
o trzy łokcie od posadzki. N ad  teini drzwiami 
balkonik  żelazny i takimiż pod p ar ty  s łupkam i, na 
k tóry  p row adziły  misterne schodki, z obu  zaś 
stron os łan ia ły  go wiejące się bluszcze. Cudnego 
dom ku tego g o sp o d y ń k am i były  Zuzia i J u s ty s ia  
dwie ładniu tk ie  siostrzyczki. O ne  więc p rz y j 
m owały  w  nim, we święta, mateczkę, ta tkę , d z ia 
dunia  i dwie czasem babunię , częstując ich h e r 
batą  w malutkich filiżankach, braciszkowie zaś, 
Staś, Bodzio i Jaś, dopom agali w  posługiwaniu 
gościom, a po podw ieczorku popisyw ali  się przed 
niemi gimnastycznemi sz tukam i. S a la  ta  by ła  d la  
dzieci rajem, to  też za najcięższą uw aża ły  pokutę  
gdy  k tó re  skazane było na dzień lub więcej w y 
gnania  z tego raju.

W" porze letniej bawiły się dzieci i odbyw ały  
gimnastykę w ogrodzie na wielkim drzewami o- 
kolonym traw niku, gdzie takież było  urządzenie  
ja k  w  onej sali, ty lko  że w y p ch an eg o  konia  za
s tępow ały  żywe kleperki, a m iasto  żelaznego 
domku, by ła  tam  drew niana  zam czysta  do  dzie 
wczynek należąca altanka. W  Ł atyn iczach  znaj
dow ały  dziatki d la  siebie innym nieco kształtem 
u rządzone zabaw y, również j e d n a k  łączące w so 
bie przyjemności z użytecznością. Co ty lko  s łu ży 
ło do kształcenia lubych  tych  m a ły c h  is to t i um i
lania im życia, na to  B o h d a n  nie ża łow ał w y d a t 
ku, również i na gościnne, bez różnicy przyjęcia 
każdego co dom je g o  nawidził. S trzegł się we 
wszystkiem zbytku  i próżnej okazałości, a ta  p rzy  
d osta tkach  sk rom ność  z jednyw ała  m u serca  mniej 
majętnych sąs iadów , z k tó ry ch  żaden  nie czuł się 
przezeń przyćmionym, a w obcow an iu  z nim sp o 
tyka ł  p ro s tą  i szczerą uprzejmość.

Rzadkie te  w bogatym  człeku przym ioty  skła 
niały znajom ych do przebaczenia  m u p ra w d o m ó 
wności, k tóra  się sta ła  d ru g ą  jeg o  na turą .  Do 
sp raw  cudzych  n igdy  się nie mięszał, ale zapy ta 
ny mówił bez ogródk i co myślił, a w potrzebie 
gorzką  naw et p ra w d ę  rznął j a k  m ów ią w żywe o- 
czy, nie troszcząc się najmniej j a k  będzie przy ję
ta. Znano w nim tę  wadę, a z tąd  strzegło się w ie
lu ciągnąć go za język.

Boża czeladka (bo mieszkańcom Ju s ty s in a  p rz y 
stała t a  nazwa) w iodła tedy  życie w  pokoju , zgo 
dzie i miłości, a na g łow ach jej cz łonków  czas 
gromadził lata. C horążyna p ie rw sza  usnę ła  w B o 
gu doczekawszy późnej starości, oboje P o c h o w 
scy schylali się już  do wieczora, czoło B o b d an a  
znacznie się odkryło , a między czarnemi włosami 
przebijały ju ż  srebrne. P an i  Ju s ty n a  nabiera ła  
ciała, pozbyw ając  się świeżości lic, zawsze jednak  
wdzięcznych, a ich dzieci p o w y ra s ta ły  na p ię 
knych  młodzieńców i nadobne  panny. S ta rszy  
syn pom agał ju ż  ojcu w zarządzie dobram i, a 
dwaj  m łodsi kończyli naukow e  k u rsa  w D orpa-  
ckim uniwersytecie, Zuzia i Ju s ty s ia  rozkw ita ły  
j a k  dwie różyczki w dom ow ym  cieniu i kształciły  
się pod  czułem okiem rozumnej matki, na  chrze- 
ścjańskie n iew iasty  i w zorow e k iedyś o b y w a
telki.

W  tej właśnie epoce ich życia, d om ow e g ro n 
ko powiększyło się p rzybyciem  doń  jednego  
członka w ty tu le  rezyden ta ,  d la  nadania  rzekłbyś 
domowi temu istnie s taropolskiej  cechy, a w y 
nikło to z następnego nieprzewidzianego w y 
padku .

Jednego  letniego wieczora siedzieli, państw o 
Raccy w ganku  używ ając  przyjemnego chłodu, 
gdy  w dziedzińcową bram ę wjechał p ros ty  w ó 
zek, parą  chłopskiemi ciągniony  szkapami, a na  
nim siedział człek, widać było niem łody, w o jsk o 
wego mający postać. P od różny  spostrzegłszy s ie 
dzących  w  ganku, zatrzymał się w pół dziedzińca 
i w ysiad łszy  szedł piechotą ku domowi, T w a r z  
ch u d a  cegl istego koloru, su rd u t  oficerski dobrze  
w y ta r ty  z takąż furażerką na szpakow atej skąpe j 
czuprynie, ouazywały  b iednego d y m is jonow ane  
go w ojaka szukającego w sp arc ia  u  zam ożnych  i 
litościwych współbraci. M ina atoli ch u d eu sza  nie 
odpow iada ła  ubogiej jego  odzieży, n iósł g łow ę  ‘ 
wysoko, czapeczka siedziała n a  bakier, k ro k  był
pew ny a twarz uśm iechająca  się i j a k b y  u ra d o w a 
na, B ohdan  z n a tu ra lną  sobie grzecznością p o w 
stał, by wzajem od d ać  m u uk łon  a w p a tru ją c  się 
wen uważnie przypom ina ł  sobie, że k iedyś  człe
ka tego gdzieś widział. W n e t ie  w ątpić  ju ż  o tem
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nie mógł gdy gość pociągając ku niemu rękę 
m ówił w te słowa:

— N ie poznajesz mnie więc? ba i nie dziwię 
się temu. Sarn juz siebie nie poznaje, gdy mi dzi
siejsza moja facjata natknie się czasem w zwier
ciadle. Tout paśse tout casse. I tyś się panie 
Bohdanie trochę zmienił, ale bym cię poznał mię
dzy tysiącami.

Jeszcze się Racki nie mógł zorjentować w tej 
fizjognomji i w tym nieco chrapliwym  głosie, ale 
juz ściskał podaną sobie dłoń, pewnym będąc źe 
to jak iś  stary, dobry znajomy.

-— A poznalżebyś mnie — rzekł gość znowu 
gdybym ci powiedział z’e daw ny twój przyjaciel, 
Szałaput nic dobrego en un mol Alfons Chodato- 
wski przed tobą en chair et en os tu stoi.

Dopiero juz Bohdan należycie go sobie przy 
pomniał i serdecznie uściskaw szy upewniał źe mu 
rad w swym domu. P rzedstaw ił go potem swojej 
zonie ja k  starego przyjaciela, a Chodatowski re 
komendował się jej z otw artością wojskowego 
znającego dobre manjery człowieka. Nieżwleka- 
jąe  prosił Bohdan gościa, żeby odprawił furman 
kę co go przywiozła, a rzeczy swoje do domu za
nieść kazał, ten zaś śmiejąc się na to:

— Z rzeczami nie będzie kłopotu, bo jak  d ru 
gi .... nie wiem jak on się zwał — omnia mea me- 
cum porto, a i z łaciny mojej tyle mi tylko zostało 
w głowie, co zaś do odprawienia furmanki, to 
niech mnie djabli (rzekł półgłosem) jeżeli wiem 
jak to  potrafiłbym.

— Rozumiem— odrzekł Racki, i poszedł załat
wić tę trudność opłaciwszy chłopowi należność, 
k tóry  zadowolony pokłonił się i odjechał.

P atrząc  na to Chodatowski, dobył podziura
wionego fulara, otarł oczy i rzeki ze wzruszeniem 
do pani Rackiój:

— Zawsze ten sam. Szczęśliwaś pani takiego 
mając męża. — Znałem go gdy był w złych inte
resach, znajduję teraz Krezusem, a w tej i owej 
doli serce ma zawsze jednakie, rękę zawsze dla 
potrzebujących otw artą. Ten człowiek widzę zdol
ny je s t pogodzić mię z ludzkością którą co dzień 
przeklinam, niewylączając z niej i własnej mizer- 
nój mojej jednostki.

— M usiałeś pan doznać wielkiego prześlado
wania wielkiej od ludzi niesprawiedliwości, kiedy 
ich tak nienawidzisz— odpowiedziała mu łagodnie 
pani Racka.

— Hem, Mościa dobrodziejko, byłoć tego z ich 
strony potrosze. lecz toby  mię jeszcze nie zrobiło 
mizantropem. Nie tyle spotkałem  zupełnie złych 
ludki ile nikczemnych, interesow anych, próżnych, 
słabych i głupich. Pierwsi warci są przynajmniej 
gniewu, drudzy zaś nre warci jedno pogardy, i to 
właśnie czyni że ich nienawidzę. J'aime mieux un 
franc scelerat qu‘vn hypocrite.

Przyjście Bohdana przerwało mizantropowi bou- 
taite a pani Justyna odeszła by kazać córkom za
jąć  się herbatą. Zaraz na wstępie zauważał R a
cki, źe Chodatowski znosił sw oją niedolę mężnie i 
z pewna godnością, to mu się w nim podobało, 
dając zarazem nadzieję, że ten człek mógłby je 
szcze się podnieść ze siwego upadku, postanow ił 
więc bacznie obserwować aźali się on nie da po
stawić na nogi-

W eszli do domu, podano herbatę aC hodatów - 
slri „po żołniersku1' dodał do swej szklanki sp o 
rą dozę rumu, w idząc tb  Bohdan przypomniał 
sobie źe już  w Petersburgu młody Alfons czasąibi 
się zakrapiał co zapewne z postępem lat zmieniło 
się w nałóg, Zobaczymy, rzekł sobie do jakiego 
stopnia góruje w niem ta  nieszczęśliwa 'słabość i 
oąy się nie znajdzie sposób wyleczenia.

Przez cały jednak wieczór zachował się gość 
przyzwoicie; był wesół i przyjemny, a chociaż 
przed wieczerzą ły k n ął Wódki a za stołem nie od
m awiał gdy mu nalewano phvo i Wino, nie widać 
było po nim żeby cokolwiek przebrał miary; ga
wędził do późna, i to tak hum orystycznie tak o- 
rygi'nalnie, że się pani Racka serdecznie uśmiarła, 
i znalazła go wielce zabawnym.

Nazajutrz B ohdan wróciwszy z rannej zwykłój 
gospodarskiej przejażdżki, zapytał o gościa: a gdy 
mu doniesiono że ju ż  w stał z łóżka poszedł go 
o j 'd z ić .  Chodatow ski siedział snbie w krześle 
otulony szlafrokiem, w haftow anych pantoflach, 
z cygarem w ustach, z wyrazem błogości na tw a- 
S ' , a  d o n  ujrzawszy w chodzącegogospo-

—  Nieoszacowany przyjacielu, ani się dtuny- 
slasz ja k ą  mi spraw deś rozkow. opatru jąc  mnie 
gościnnie w szlafrok, p an tofle i przeduie cygara.

Od daw na już wyzuty byłem z używania miłych j 
tych wygódek. Śniło mi się tćj nocy żem się ptzfe- ] 
niósł do nieba. Dziwię sic jakem  tam trafił, i bu- < 
dzę się śród tego zdumień a— aż w samÓj rzeczy 1 
sćn mój poniekąd był p raw dą, bo mi tu  je ś t jak  j 
W niebie.

— B ardzo się z tego cieszę— odrzekł B ohdan, f 
i proszę cię zostać z nami dopóki ci się podoba.

— Zostać?— Czemuż bym nie został?— aló czy 
ty wiesz zacny ezłecze, komu chcesz dać w twoim 
domu, w fćj świątyni cnót. i obyczajów przy tu 
łek?— zapytał stłumionym głosem.

— Przyjacielowi i nieszczęśliwemu— odpow ie
dział Racki wzruszony nagłym smUtkiehl Alfónsa.

— T ak jest, przyjacielowi, nieszczęśliwemu — 
ale dodać powinieneś i pijakowi!— w yjąknął bie
dny, szlochając praw ie i zakrył tw arz chustką.

W strząs! się Bohdan na to w stydliw e wyzna
nie, ale go uderzyła szlachetna w tym upadłym  
człowieku szczerość, k ładąc mu więc na ramieniu 
rękę, rzekł z czułością.

— K to się wstydzi swej słabości i nie waha 
się przyznać do niój, takiemu nie daleko do zw y
ciężenia jej w sobie. Nie rozpaczajm y więc. c h o 
roba twoja złego jest zaiste rodzaju, nie sądzę je
dnak żeby nie mógla być uleczoną.

Chodatowski wstrząs! smutnie głową i rzekł:
— Mylisz się, oto patrz, ledwiein z łóżka a już 

mię pali żądza napić się czego ihocrtego. ?
Racki kazał przynieść, herbaty  i nalawszy je j 

szklankę dolał irum u mierną dozę i podał ją  Al
fonsowi, ten się skrzywił trochę, podziękow ał 
wszakże i wypił.

— Opowiem ci — rzekł Bohdan — historję 
znakomitego anglika staw iającą dwa przykłady, 
raz źe i najzacniejszym i wysoce uksztdłcońym lu 
dziom zdarza się wpaść W nieszczęśliwy nałóg 
nadużyw ania trunku, a poWtóre że skutkiem s il
nej woli i stosownego środka, słabość ta chociaż
by zastarzała daje się radykalnie Usunąć, a W naj
gorszym razie uśmierzyć i uczynić nieszkodliwą. 
Jest bowiem rzeczą na nieszczęście pewną, że za
daw niony nałóg zmienia się w naturę, to je s t as- 
symiluje się w organizmie człowieka, i nie dałby 
się już wtedy odeń do razu całkiem odwrócić bez 
pociągnienia w ślad za sobą dezorganizacji zu 
pełnej.

— Taki mniemam je s t stan mój obecny -- 
Wrzucił C hodatow ski z westchnieniem.

— Być może, lecz i na to je s t sposób jak  tó 
zaraz usłyszysz. Otoż mój anglik był to lord  H a 
ir, żyjący pod W ilhelmem III w początku wieku 
zeszłego, mąż znakomity urodzeniem, nąuką i

wielkiemi w swym kraju ^zasługami. W zawodzie 
wojskowym  i pJFaWnśćzytn, w  dypljttiM g i i na
królewskim dworze świetnie się odznaczając, p ia 
stow ał wvsokie dóśtojeństWk i ttihtrfł w późnej 
starości na urzędzie wielkiego aćUuirńła w Szko
cji. Ten więc mąż dostojny od młodych la t po 
zwalają* sobie baehasowy«h c ptozyjaaiohai hu la
nek i nie powściągając roąoącńj w nim do g o rą
cych napojów  skłonności, został na resztę naj- 
pierwszym w anglji pijakiem  gdzie jak  wiesz p iją  
niepomiernie. Do tego jeszcze biedny ]a rd  fitiął 
tę wadę, źe ja k  się tylko upił, wnet staw ał się 
największym brutalem  i biada temu kto mu się 
w takiej chw ili pod  pięść był nawinął. W  d o j
rzałym  już  wieku zakochał się w pięknej, zacnej 
i bogatej lad y  Eleonorze Campbell, lecz ta  dama 
czuła w strę t do człowieka skażonego podług jjjięJ, 
nieprzebaczoną i niebezpieczną w adą. W szakze 
lo rd  H air nie zw aźąjąc na powtórzone rekuzy, 
potrafił zręcznym  lubo niedelikatnym fortelem 
zmusić lady  Campbell do oddania mu ręki. Zrazu 
widziała ona d la  siebie nieszczęście w tym zw iąz
ku, w prędce atoli przyw iązała się do męża, ujęła 
wielkiemi duszy jego  i rozumu zaletami, lecz tern 
więcej jeszcze dręczyła j ą  jedyna ta  jego słabość, 
uważana od w szystkich za nieuleczoną, aliści 
szczęśliwy w ypadek podał jej sposób ratow ania 
ukochanego małżonka. Pewnego wieczora lord  
w paroxyziuie pijaństw a, w padł do pokoju  sw ęj 
żony, i g d y  mu się coś tam uiepodobało, uderzył 
niebogę, pięścią w tw arz tak  potężnie źe się jej 
krew nosem  i gębą rzuciła, sp ływ ając obficie ®a 
szyję ' piersi. Po spełnieniu tego okropnego bru- 
talstw a rzucił się bez pamięci na łóżko, i sp a ł do 
następnego rana, łady zaś tak ja k  była okrw a
wiona i zdefigurowaua, przesiedziała w tymże 
pokoju noc całą oczekując cierpliwie aż się j<*j kat 
obudzi. N astąp iło  to wreszcie i można sobie w y
staw ić przerażenie nieszczęśliwego lo rda, g d j  o- 
tw orzyw szy oczy i zupełnie wytrzeźwiony i^rsał 
przed sobą straszliw e to widowisko. EltfoaerU, 
ukochana jeg o  E le o n o ra ,'’stała  uieruchom a, z q- 
brzękłą do niepozuania posiuiałą tw arzą, od  g ło 
wy do stóp  krw ią zbroczona, i spokojnie lecz u 
roezyście te do  aiego w yrzekła słowa.

P atrz  milordzie oto .wozorEyszfc tw e dzieło. 
Jak  piorunem  raźosly ptzypom»i&ł sobie t ą , r a 

żą należycie swe szaleństwo, m ając przed oo*y - 
ma fakt tak jaw n y  i tak straszliw y, ściskał wnoa- 
paczy nogi sw ej żony, przeklinał siebie, iy o ie ^ ą -  
bie chciał odebrać, ale j»u c m  niewiasta przeba
czyła, pod w arunkiem  ź e jś j  pozwali od tąd  być 
jego podczaszym . ( i f  e. ,n j

FABRYKA W YROBdW  LNIANYCH
W  ŻYRAKOOWIE.
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